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Robotnik polski w Nizmczech, 


W uniwersytecie berlińskim wygłosił profescr 
Beruhurd szereg wykładów o „kresach wacho- 
dnich', eakończając je wykładem, poświęconym 
wyłącznie proyszłości ekonomicznej Polaków w 
Poznańskiem i Prusiech sachodnich. Przy tej spo- 
sobnośc! poruszył także sprawę robotników pol- 
skich, zatrudnionych w Niemczech, Bturając się 
wykazać dodatni wpływ wychodźtwa polskiego do 
Niemiec na wemacniunie polakich apółek kredyto- 
wych w Pozoańskiem. 

„Na rynku robotniczym w Niemczech — mówił 
prot. Bernhard — mianowicie w wielkim przemyśle 
niemieckim mamy tam rabotników niemieckich, pol- 
skich krajowych i polskich zagranicznych. Pozycya 
polskiego robotnika krajowego (t.j. z Poznańskiego) 
jest nadzwyczaj korzystną. Skora robotnika niemiec- 
kiego brak, wchodzi w jego miejsce robotnik polski; 
skoro robotnika zawiele, wtedy usuwają przemysło- 
wcy przedewszystkiem robotnika zagranicznego. Na- 
wel w razie depresyi polski robotnik krajowy nie tra- 
ci sposobności do pracy. A nawet, gdyby w prze 
myśle ją stracił, odrazu znajdzie ją w rolnictwie. To 
bowiem odróżnia przemysłowego robotnika polskie- 
go od niemieckiego, że w braku pracy przemysło- 
wej nie zawaha się pracować w rolnictwie. Niemiec- 
ki robotnik przemysłowy tego nie uczyni. Woli być 
jakiś czas bez pracy, aniżeli pracować na roli. Usu- 
nięcie robotnika połskiego z przemysłu niemieckiego 
jest przeto niemożliwe; zniszczyć go, jako siły za- 


robkującej i pomnażającej dobrobyt społeczeństwa, 
nikt nie zdoła, zwłaszcza, że rolnictwo nie- 
mieckie bez robotnika polskiego nie 


może się obejść. Dopływu kapitałów, będących 
rezultatem pracy polskich robotników, nikt nie wstrzy: 
ma — i pod tym względem spółki polskie w Po- 
znańskiem mają przyszłaść zapewnioną”. 

W dalszym ciągu zastanawia się profesor 
Bernhard nad aprawą zorganizowania robotników 
polskich, podnosząc z naciskiem nadzwyczajną jej 
doniosłość dla Niemiec i dla życia ekonemiczne 
go Pros. 

„Zorganizowanie polskich robotników rolnych o- 
raz przemysłowych zaważyłoby na niemieckim rynku 
robotniczym nadzwyczajnie. Gdyby się jeszcze 
Polakom udało zorganizować polskie- 
go robotnika zagranicznego, natenczas po- 
wstałaby olbrzymia siła ekonomiczna, 
z którą Niemcy liczyćby się pod każdym względem 
musieli. Dotychczas w Poznańskiem i Prusiech za- 
chodnich zorganizowanych jest tylko 40.000 polskich 
robotników rolnych, organizacya robotników przemy- 
słowych na Górnym Śląsku nie rozwija się należy- 
cie. Także możliwość zorganizowania całego polskie- 
go stanu robotniczego wydaje się odległą”. 

Niestety, truduo nie przyenać profesorowi pro- 
skiemu zupełnej aluszności: zorganizowania wy- 
chodźtwa naszych robotników do Pruś stwurzyło= 


Wale dyabelski. 


Opowieść z rzeczywistości. 
5 (Dokończenie). 

— Bolesławie! zatrzymaj się... 
czyń tegul... 

Cheiałem broń wydrzeć, ale on, ręką lewą 
schwyciwszy mnie za pierś, pehnął niby dziecko 
na ścianę. Temu wychndłemu ciałn obłąkania do- 
dało rzeczywiście sły nadludzkiej. 

— Chveaz stanąć mi na drudze, ty biedaku? — 
rzekł z pulitewaniem. — Widelałeś kiedy, by ol- 
brzym dał się pawatrzymać karłowi? A jednak — 
tyś chłupak dubry i sądzę, że sedobyłbyś się na 
uczncie ludzkości, gdybym zakołatał do ciebie w 
dniach mojej nędzy. Pragnę też wynagrodzić cię 
za to tak, jak kaiążę wynagrodzić jest w stanie. 
Po upływie stuleci wspominać będą ubożuchne 
twe imię przy wymawianiu z czcią bezgraniczną 
mojego. Umrzesz bowiem wraz ze mną. 

Sam wyraz jego wykrzywionej twarzy prze- 
konywuł aż nadto, z jak atraseliwą w szaleństwie 
swem powagą wyznaczał mi ów zaszczyt, ani na 
chwilę przeto wątpić nie mogłem o braku wage- 
lakiego ratunku. k 

Gdybym posiałał nawet o wiele więcej, niźli 
istotnie, siły fizycznej, to i w tym razie walka 
z obłąkanym byłsby tylko sprawą fatalnie e gó 


m 


my 


proszę... nie 


Towar doborowy. 


1880 


Dziennik niszawisły demokratyczny ilustrowany. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, ra każdy następny raz 12 hał, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimui 
50 hal.) Nadesłane za wiersz petitowy hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 
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by wprawdzie olbrzymią potęgę, z którą mnslał- 
by się hczyć rząd pruski 1 całe pruskie społa- 
czeństwo jako z czynnikiem, decydującym o jego 
ekonomicznej przyszłości. Chwila jednaz, kiedy 
zorganizowania takie może nastąpić, nie jest na 
nieszczęście bliską, gdyż, pominąwszy jnż niski 
stopień oświaty u naszych wychodźców, na prze- 
szkodzie ku temu staje przedewarystkiam apatya 
naszego społeczeństwa, które ciągle jeszcze nia 
docenia ważności sprawy emigracyjnej, Oraz za- 
cietrzewienie partyjne, które każdemu stronnictwn 
m nas nakazuje oboiętność wobec tego, czego Bie 
mo niepodzielnie w swa dłonie ująć nie może. 
A sprawa ujęcia przez nas atera ruchu wychodź- 
czego wymaga przecież szalomych wysiłków t wy- 
trwałości orae poparcia ze strony ogółu, bee 
względu na fcukcye, zwalczające się na arenie po- 
litycznej. 


Następstwa po Luegerze, 


Wiedeń. O ile nie ulega kwesty, że przywód- 
tą partyi chrześcijańsko-społecznej po Luegerze 
zostanie książę Alojzy Lichtenstein, o tyle 
sprawa następstwa na krześle burmistrzowskiem 
me da się tak prędko załatwić. Wysunięto kan- 
dydaturę p. Gessmauua, ale niema ona widoków 
poparcia, rembardziej, że sprzeciwia się wyraźne. 
mu życzenin Luegera, aby jego następcą w ratu- 
azu był Weisskirchner. Na razie jednak Welas- 
kirchner nie może złożyć teki ministra handlu, 
gdyż ma zobowiązania wobec partyi i wobec ko- 
rony; gedności burmistrza Weiaskirebner nle ad- 
rzucił, prosit tylko na posiedzeniu mężów zauta- 
nia partyi, by uwzględnłono jego stosunki. Na 
tem posiedzeniu nehwalono wczoraj, %6 na ra- 
zie burmistrzem zostanie dr Porzer, a 
po nim, najmniej po dwóch latach, dr Weiss, 
kirchner. 

Ludność Wiednia domaga się tylko jednego: 
spełnienia ostatniej woli Luegera. I tej zapewne 
stanie się zadość. 


Służba pocztowa. 


Ministerstwo bandlu wydało uowe rozporządee- 
nie w sprawie uregulowania stosunków personal- 
nych służby pocztowej, podpadającej pod ustawę 
z 26 września 1908. Wedlug tego rozporządzeniu, 
cała sażua pocztowa i telegraficana podzielona 
jest na dwie kategoryeć: aług puczto- 
wych i podurzędników pocztowych, którzy 
w obrębie każdej dyrekcyi poczt i telegrafów two- 
rzą odrębna statusy. 

Cztery razy dv roku odbywa Bię obsadzanie 
posad sług pocztowych i padarzędników poceto- 
wych w drodze konkuran, przyczem dla uzyskania 
posady podurcędnika pocztowegu potrzebuem jest 


ry przegraną. A z zewnątrz liczyć nia moglem 
na pomoc żadną. Daleko naokół we było z pew- 
nością ani jednej lstuty ludzkiej i nikt nie waly- 
szalby wołania u pomoc, które mogiuby przyspie- 
szyć tylko mój los okropny. 

Mniemałem zrazu, że zdołam go przekonać 
mową rozsądną, lecz sposób, w jaki Ostrowski 
przy jderwazych mych wyrazach powtórzył z proź: 
nym uporem obląkanego swój wyrok, odebrał mi 
całą nadzieję co do skierowania jego myśli na 
tory inne; wreszcie w strachu śmiertelnym chwy- 
ciłem się jeszcze środka rozpaczliago. 

— A twoja żona? Czemża oua zasłużyła ao- 
ble na to, co ch'esz uczynić ?... 

— Przez chwilę rzeczywiście zdawał się być 
niezdecydowanym, 

— Celestyna? — szeptał. — Moja biedna Ce- 
lestyna |. 

Wnet jednak potrząsnął głową re stanowczo: 
ścią tem większą. 

— Ona rozumiała mnie sawsze, więć i 
razem zrozumie. Pełoży mt na ranie śmiertelny 
laur chłodzący 1 dumną będzie z bohatera! Po- 
zwól jej, Franciszku, spać dalej spokojnie, my 
zaś spiaszmy się, gdyż wysłańcy księcia nie po- 
winni zastać moie żywym. Stuńże więc przed ko- 
tarą i nie lękaj się! rękę mam pewną; słowo ha- 
noru, że trafię ci w samo Berta. 


z RE -g 


tym | 


słożenie egzaminn próbnego. Rozróżniane będą da- 
lej dwie gmpy służby pocztowej i telegraticznej : 
podurzędnicy pocztowi grupy potztowej uży- 
wać mają tytułu ekspedytorów urzędu poczto+ 
wego, zaś grupy telegraficznej tytulu werkm!- 
strzó w telegraficznych. 

Dalej określa rozpurządzenie, że słudzy poczto- 
wi, zamianowani do dnia 31-go gradnia 1908 r., 
msją być zupełnie zrównani z innymi sługami 
pocztowymi, pochodzącymi ze stanu certyfikaty- 
stów. Nawe rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
1 kwietnia b. r. 


Polski Kongres narodowy 
W Waszyngtoni, 


W dniach 11 í 19 maja b. r. odbędzie się 
w Waszyngtonie pierwszy polski kongres naro- 
dowy. 

Celem tego kongresu — czytamy w nadesła- 
nej nam odezwie — jest omowienle obecnego po- 
lożenia narcdn polskiego, tak w Polsce, jak i na 
wychodźtwie, pod wszystkimi względami — poli- 
tycznym, kulturalnym, naukowym i ekonomi- 
cznym — kapozuanie się z drogami, któremi kro- 
czy i rozwija się polska myśl polityczna, uświa- 
domienie głównych braków i potrzeb polskiego 
życia narodowego, wyjaśnienie t wynalezienie 
sposobów zaradzenia tym potrzebom i wogólności 
wypracowania dyrektywy, któraby mogła pozy- 
Skać uznanie społeczeństwa polskiego 1 służyć mu 
niejako za wskazówkę w jego ciężkiej walce o byt 
narodowy we wszystkich dzielnicach Polski i na 
wychodźtwie. 

Narody, nie posiadająca niepodległości polity- 
cznej, pozbawione pomocy za strony własnej ma- 
chiny państwowej. czują potrzebę ad czasu do cza- 
su takiego porozumienia się między sobą przed- 
atawicieli różnych atronulctw i kierunków myśli 
politycznej, mężów zaufania, lodzi pracujących na 
polach: społecznem, naukowem, politycznem i 
przemysłowem, ladzi obeznanych z potrzebami na- 
rodn i gotowych służyć mu swą pracą, radą 1 do- 
świadczeniem. Omawianie kwestyj bieżących w 
prasie nia wystarcza, bo prasa, jakkolwiek powo- 
łana i uprawnioną do kierowania opinią pnbliczną, 
nie jest nigdy 1 nie może być ami tak niezależna, 
ani tak wolna od różnych wpływów ubocznych i 
warunków zewnętrznych, aby stanowić moralny, 
że się tak wyrasimy, rząd w społeczeństwie. 

Po rolę takiego rządu moralnego może nato- 
mlast sęgać reprezeatacya całego uarodu, skła: 
dająca się z przedstowicieli stronnictw polityce- 
nych, zrzeszeń obywatelskich, instytucyj oświato- 
wych i naukowych, oraz mężów zasłużonych na 
wszelkich polach działalnośsi poblicznej. W ero- 
znmieniu tej konieczności wspólnego nacadzania 
się nad potrzebami naradu 1 Ojczyzny, Sejm wal- 


W oczach zrobiło mi się ciemno, a ręce i ko- 
lana zadrżały. W tej chwili, gdybym miał broń 
nawet, zubrakłoby mi siły woli t ciała, aby go 
zwalczyć. Pomimo to nie chciałem poddać się swej 
doli strasznej, nie chciałem umierać; życie uśmie- 
chało się do mnie tak radośnie — a ja byłem je- 
szcze tak młody! Tysiące pomysłów różnych, któ- 
re, nie bacząc ns całą grozę położenia, przywoły- 
wałem na ratunek, e szybkością pocisku przemknę- 
ły mi przez głowę i jednego z nich, najmniej może 
pewnego, ale za to awaturniczego najbardziej, ucze- 
piłem się mocno. 

— Dobrze! Niechże tak będsłe! — odparłem, 
a głos mój własny dźwięczał mi obcą w uchn, 
jakkolwiek e wytężeniem sił wszystkich starałem 
się nadać mn brzmienie pewne. — Żądam jednakże 

|! wprzódy, abyś dotrzymał slowa. Zachciej więc so- 
bie przypomnieć, 46m przyszedł tu właściwie nie 

' po to, by umrzeć, lecz — wysłuchać twej kompo- 

| zycji. 

| Z pod ciemnych brwi przeszył mnie wzrokiem 

niedowierzającym. 

] Upłynęło klika sekund, od których zależało me 

życie. Ktwnął nareszcie głową potakująco, 

— Masz ałuszność, nie chcę Iść w wieczność, 
nie dotrzymawszy obietnicy. Urządzimy zatem so- 
bie koncert Śmiertelny, mój drogi... 

Odszedł od atolu, a je śledziłem każdy ruch 


Magazyn bielizny FRANCISZKA MARTINA w Krakowie, = 


Poleca pończochy, skarpetki wełniane, bawełniane. fil da conce i jedwabne. Wielki wyhór krawatów dla Pań i Panów Woa z piór, szale jadwabna, 
| | gazowa i wełniane. Walki w rozmaitych jakościach i kolorach, reformy dla Pań oraz kompletne wyprawy ślubne. [_- 
(W niedziele i święta sklep zamknięty). 


ny Związkn Narodowego Polskiego w Ameryee 
Północnej, największej organizacy! narodowej pol- 
skiej na Świecie, postanowił zwołać pierwaty w 
dziejach naroda polskiego powszechny kongre! 
polski narodowy do Waszyngtonu w majn 1910 
roku, korzystając z tej okoliczności, że w tym 
czasie i w tem mieście odbędzie się wielka uro- 
czystość pulska odsłonięcia pomników dwóch pol- 
skich bohaterów — Kościusski | Pułaskiego. 

Kongres ma się rozpocząć nasajutrz po odsło- 
ntęcin pomników i trwać przez dni cztery. Kon- 
gres będzie się składać z pięcin sekcyj: polityer= 
nej, ekonomicznej, oświatowej, nankowej t eml- 
gracyjnej. 

Stosownie do uchwały Komiteta urządzającego, 
zatwierdzonej przez Radę Nadzorczę Związku N. 
P., do ndziału w kongresie będą raproszeni przed- 
stawiciele polskich organizacyj obywatelskich | 
instytucyj naukowych | oświatowych, oraz cały 
szereg osób, znanych ze awej pracy dla narodu 
na różnych polach działalności pablicznej. Nie bę- 
dą też pominięta te organizacya litewskie i rosi- 
skle, oraz ci wybitni Litwini i Rusini, które 1 
którzy stoją na gruncie łączności politycznej Li- 
twy i Rust z Polską, na gruncie Unii Lubelskiej. 

W kongresia 1 w uroczystości odsłonięcia po- 
mników przyrzekł wziąć udział prezydent Stanów 
Zjednoczonych Taft, Kongres zapowiedziany był 
na 4 maja, ale ze względu na fakt, że prezydent 
Taft w tym dnin n'e mógłby był przybyć na uro. 
czystość, przeniesiono jej termin na 11 maja. 

Po wszelkie informacye, dotyczące kwesty! kon- 
gresu, należy się zgłaszać pod adresem: Związek 
Narodowy Polski 1406-1408 w. Divlaion St. Cht- 
cago, Illinois. 


Kobieta demon. 


„Ciepłe, czy zimne potrawy”. 

Końcowe przesłuchanie Pryłukowa była niezwy- 
kle interesujące ze względu na wyświetlenie tajemnicy 
depesz, jakie Pryłukow i Tarnowska wzajem sobie 
posyłali. W depeszach tych mówiono o morderstwie 
tak, jakby mówiono o obiedzie. Np. Tarnowska te- 
legrafowała: „Berta wyjechała, by się zająć wycho- 
waniem Adeli* — znaczyło to: Naumow wyjechał, 
aby zamordować Komarowskiego. Pryłukow telegra- 
fował da Tarnowskiej. „Ciepłe, czy zimne potra- 
wy?“ - to znaczyło: Czego mam użyć? Rewalweru, 
czy sztyletu, aby zabić Komarowskiego. Depesza - 
„Berta szczęśliwie zjechała się z Adełą* — znaczyła : 
„Naumow zamordował Komarowskiega*. — Śliczne 
depesze ! 

Nastąpił najbardziej senzacyjny moment rozprawy 

przesłuchanie Tarnawskiej. 


Tarnowska, bardzo blada, mówi tak cicho, że ją 
ledwie trybunał i adwokaci magą słyszeć. 
Moje opowiadanie — mówi ona — będzie bolesne, 


z e o e b 


jego z natężeniem myśli, które mnia samego do- 
prowadziło jnż niemal do szaleństwa. Nie mógłbym 
wyrazić, eo działo się we mnie, gdym patrzał, jak 
Bolesław obejrzał drzwi ostrożnie, zakręcił klu- 
czem, a wyjąwszy go z zamku, położył obok pi- 
stoletu na stole. 

Za chwilę trzymał jaż skrzypce na ramienia i 
teraz dopiero zauważyłem, że pudło z owym in- 
atramentem leżało pod stołem. 

Z utkwionemi we mnie, otwartami szeroko o- 
czyma, w których migotał ponuro ogień eństwa, 
zaczął grać wreszcie. 

Zdawało alę, że od tych oczu płynie jakaś siła 
magiczna, przykuwająca mnie do miejsca, w któ- 
rem się znajdowałem. Czułem, instynktownie, iż 
mi nie wierzy i przy najmniejszym z mej strony 
ruchu podejrzanym chwyci za piatolet. 

Dzleliło nas od siebie jakieś pięć lub sześć 
kroków, wobec czego przekonany byłem, że zdoła 
mnie w danym razie uprzedsić, choćbym posiadał 
szybkość | zwinność kota. 

I usłyszałem wówczas „Wale dyabelski" Bo- 
lesława Ostrowskiego po raz pierwaty — w towa- 
rzystwe waryata i trupa, pad grozą własnej nie- 
dalekiej jnż, zaglądającej mi do oczn śmierci. Czy 
uwierzysz: mi pan, gdy mn powiem, żem nie sły- 
szał wcale, eo gra?.. 

Słyszałem tylko sznm dziki własnej swej krwi 


zx (»zara kamienica) :: :: 


Ceny niskie. 


ale akt oskarżenia zmusza mnie da mówienia. Do 
15 roku życia pozostawałam w instytucie wychowaw- 
czym w Kijowie. Po wyjściu stamtąd poznałam Wa- 
syla Tarnowskiego, który w naszym domu bywał. 
W r. 1894 Tarnowski mnie poślubił. Nasze małżeń- 
stwo zostało zawarte w tajemnicy, w pewnej zaci- 
Sznej wiosce, ponieważ zarówno mój ojciec, jak i oj- 
ciec mego męża — małżeństwu temu się sprzeciwiali. 
Po ślubie odjechaliśmy da Petersburga. 

Mój mąż utrzymywał kochankę, z którą miał 
pierwej dziecko i wprowadził mnie do lokali, gdzie 
się zbierali mężczyźni. Jeden z nich uczynił mi wy- 
znanie miłosne. Powiedziałam o tem mężowi. Ten 
odrzekł mi na to, że nie może przeszkodzić temu, 
by mnie mężczyźni kochali, że ja sama powinnam się 
bronić, 

Przew.: Więc pani chce powiedzieć, że mąż nie 
był dla pani żadną podporą. 

Tarnowska: Tak jest. Potem udałam się da 
tej kobiety, która była kochanką męża. Ta powie- 
działa mi, abym moje uczucia zachowała w tajemni- 
cy. Poczęłam z mym mężem prowadzić rozwiązłe 
życie. Kiedy pewnego razu przyszłam do domu, za- | 
stałam go z pokojńwką mojej matki,,, Przebaczyłam 
mu to. Po 2 latach mieliśmy dziecko. Mąż mój mimo 
to nie zmienił trybu życia. Byłam odosobniona, opu- 
szczona. Mąż mówił często, że zamiast syna wolałby 
mieć córkę i wyprawiał różne skandale, o których 
z trwogą dowiadywałam się, czytując dzienniki, 

Na żądanie męża pobierałam naukę śpiewu, po- 
czem wyjechalam z nim do Włoszech. W Pegli, ko- 
ło Genui, zachorowałam na tyfus. Mąż zaniedbywał 
mnie i podczas choroby. Pewnego dnia otrzymał mąż 
wiadomość, że brat jego Piotr powiesił się. | za to 
chciał mnie uczynić odpowiedzialną, chociaż po po- 
wrocie do Kijowa dowiedzieliśmy się, że popełnił on 
samobójstwa wskutek niezdania egzaminu. 

W r. 1899 udaliśmy się da Moskwy. Tam też 
przedstawił mi Pryłukowa, który często się upijał. 
Widziałam go wówczas bardzo krótko, a potem ze- 
tknęliśmy się dopiera w r. 1904. 

Powróciliśmy do Kijowa, gdzie ja znowu byłam 
chora i miałam epileptyczne napady. W tym czasie 
miał mąż mój stosunek z pewną szansonistką, z któ- 
rą pewnego dnia go zastałam. Wówczas z dzieckiem 
mojem uciekłam do ciotki. Na prośby męża powró- 
ciłam znów do niego. On jednakże wkrótce odjechał 
z szansonetką do Petersburga. 

Wszystkie te przejścia spowodowały u mnie silne 
wstrząśnienia. 

Później pojechałam z mężem do Nizzy, gdzie po- 
znaliśmy hr. Komarowskiego. Mój mąż miał w Niz- 
zy pojedynek z pewnym rosyjskim oficerem z powo- 
du jakiejś kochanki Komarowskiego, której nie zna- 
łam. Także ten pojedynek ułożona na konto moich 
win, 

W r. 1903 przyszła do mnie na służbę Perier. 
Wtedy poznałam Bożewskiego, który się we mnie 
zakochał. Prawdą jest, że ja go także kochałam. 
Przecież mój mąż miał swoje stosuneczki i zaniedby- 
wał mnie. Jednego dnia robiliśmy próby strzelania 
z pistoletu, który bez mojej wiedzy nabił Bożewski. 
Wezwał mnie do strzału, trzymając rękę przed lufą 
pistoletu. Mimowoli pociągnęłam za cyngiel i zrani- 
łam ga w rękę. Przez to dał mi dokładne pojęcie 
© swojej ku mnie miłości. Był pięknym, inteligentnym 
i bezwarunkowo mnie kochał. Raz na balu, wydanym 
przez Stahla, zrobił mój mąż awanturę, ponieważ nie 
zaproszono jego kochanki. Innego razu, gdyśmy opu- 
szczali razem restauracyę, mąż mój strzelił z tyłu da 
Bożewskiego iranił go śmiertelnie. Męża mego uwal- 
niono, z czego się nawet ucieszyłam. 

Po procesie odjechałam do Sebastopala — dokąd 


tę a ZET 


1 nie widziałem nie, prócz tych straseliwych, pa- 
łejących oczu, które dla mego wzroku zamglonego 
przybierały wymiary olbrsymich kół ogniatych. 

Nagle — nie pomnę zresztą, jak długo byłem 
słuchaczem tego ponurego koncertu — Ostrow- | 
aki zwolna, jakhy machinalnie, zaczął oddalać się 
od stołu Nie przerywając gry ant na chwilę, 
przeszedł koło mnie 1 skierował się ku wejścia 
da sypialni, a nogą odtrąciwszy zasłonę, znikł tam 
niebawem. Nie ulegało wątpliwości — chciał 
dźwiękami swych skrzypiec obudzić xmarłą x jej 
sua rzekomego. F. 

Jak nie zabrakło mi siły przyskoczyć do ato- 
ln, pochwycić klnez | otworzyć nim drzai sam- 
knięte, pozostanie to dla mnie zugudką na 
ZAWYEŁ. 

Pamiętam dobrze, że pistolet, gdym za klacz 
imał, upadi s hsłarem na ziemię Że jeszcze na 
srhudach siyszałem ciągle muzykę skrzypcową. 
Naglo wionął mi w twarz ostry wiatr północno- 
xachudni, ja zuś biegłem — biegłem, aż znalas- 
łem się wreszcie wśród ciszy, pustkowia i nocy. 
Pa wielo dopiero tygodniach odzyskułem Świado- 
mość. Obudziłem się w sz italu, jako chory, wyr- 
wany śmierel g trudnością. Znałeziona mnie ho- 
wiem nu bruku, bez zmysłów, gdzieś na przed- 
miescin daleko, toteż jedynia opiece, pełnej po- 
święvenia, rawdzięczuć mogłem nrstowanie życia 
Doto jednak npłynęło czasu, samim, przezwycię- 
żając uczncie sgrozy, zdołałem wyrzec nazwisko 
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przywieziono także Bożewskiega, który"tam umarl na | 
mojem ręku. 
Na tem rozprawę odraczono do wtorku 15 bm. 


0 kościół w Opolu. 


Już na dwu posiedzeniach Dumy dyskutowano 
nad interpelacyą w sprawie zagrabienia katolikom ko- 
ścioła w Opolu — a w ciągu dyskusyi barbarzyń- 
stwo istinno-ruskie i wściekła zajadłość prawosła- 
wnych popów ujawniła się 2 niesłychaną jaskrawo- 
ścią. Tylko jeden Rodiczew ze stronnictwa kadetów 
miał odwagę bronić sprawy słuszności i kultury. 

Na drugiem posiedzeniu Dumy naprzód przema- 
wiał pop Juraszkiewicz, który wysławiał prawosła- 
wie jako wielce tolerancyjne. Mowca nieraz modlił 
się za zmarłych katolików. Polacy zaś nie chcieli ma- 
dlić się za swojego dobroczyńcę Aleksandra Ii. 

Po Juraszkiewiczu wszedł na trybunę Rodiczew. 
Prawicówcy hałasują tak, że z«początku nic nie sły- 
chać. 

Rodiczew: Dzisiejsza uchwała panów będzie 
miała ogromne znaczenie; dowiedzie, o ile szanuje- 
cie sprawiedliwość i wolność wyznań; dowiedziecie, 
czy przedstawicielstwo rosyjskie powinna być wyłą- 
czone z szeregu reprezentacyj kulturalnych. Dalej mó- 
wi Rodiczew a stanowisku rządu wobec interpelacyi 
opolskiej. W odpowiedzi rządu brak szczerości. Przy- 
rzęczeń, danych Opolanom, nie dotrzymano. Nastę- 
pnie mowca charakteryzuje fakty, poczem cytuje, że 
w raporcie "najpoddańszym Goremykina z roku 1896 
powiedziane było, że od roku 1863 zabrano 240 ko- 
ściołów, że głównymi po temu motywami były sta- 
rania duchowieństwa miejscowego prawosławnego, 
skłonność (I) ludności do prawosławia i starania no- 
wych właścicieli dóbr ziemskich, Rosyan. Ale sam 
Goremykin stwierdza, że środki stosowane oddawna 
już przeszły granice. Oto jak przed 14 la- 
ty — mówi Radiczew rząd był sprawiedliwszy, 
niż rząd obecny po 30 października. 

Rodiczew mówi dalej: Żadnych podstaw prawnych 
do zaboru kościoła nie było. Nie można zwykłym 
aktem rządowym zabierać kościołów, meczetów lub 
cerkwi. Mowca twierdzi, że prawosławni coś podo- 
bnega robili ze staroobrzędowcami i kończy świetną 
mowę swoją temi słowy: Decyzya panów będzie 
miała to znaczenie, że co innego „30 października”, 
a co innego praktyka rząduł... Znam postanowienia 
panów! Pragnę przed przyszłem pokoleniem uwolnić 
naród rosyjski od solidarności z wami. Niechaj Chrze- 
Ścijanie świata całego wiedzą, że jesteście przedsta 


wicielami gromadki szlachty i duchowieństwa. My 
zaś — jesteśmy przedstawicielami narodu rosyjskie- 
go! (Okropny hałas na prawicy i gorące oklaski na 


lewicy). 

Poseł mniejszości z Warszawy, Aleksiejew 
twierdzi, że ukaz, który oddał kościół w Opolu pra- 
wosławiu, jest prawem obowiązującem wszystkich 
wiernych poddanych. Propaganda katolicyzmu w rze- 
czywistości wywołała walkę a Chełmszczyznę. Pro- 
pagandziści nie byli ludźmi wierzącymi. To byli księ- 
ża przedsiębiorcy, którzy otrzymywali pieniądze za 
głowę nawróconega na katolicyzm. (Śmiech na pra- 
wicy). Propaganda katolicka jest rabunkiem, oszukała 
ona lud. Kończąc mowę swoją, Aleksiejew powiada : 
„Ruś chełmska zapytuje: czy istnieje prawosławie. 
Niechaj Duma na to odpowie*. 

Następnie poseł kaliski Alfons Parczewski 
mówił a okropnej historyi Unii, cytuje mnóstwo fa- 
któw z gubernii mińskiej i siedleckiej o zaborze ko- 
ściołów, oraz w Zamościu i innych miejscowościach 
całemi setkami. 


Bolesława | zanim wogóle pozwolono mi mówić 
a nim. 

Opowielziana mi wówczas, na czem skończył 
się jego „Wale dyabelski*. 

Listonose, chcąc awrócić Bolesławowi s powro- 
tem odrzuconą przez dyrekcyę teatru partyturę 
opery „Wanda“, znalazł go e dwiema ranami po- 
strzałowemi w piersi, leżącym na skrzypcach 
sdrnzgotanych obok śmiertelnego łoża biednej Ce- 
lestynki, zimnym í drętwym. 

Lekarze orzekli, że sgon nastąpić moślał jug 
dawno. 

Nieszczęśliwy zemścił się przeto nad światem 
nieczułym, który go nie uznał i wzgardził. 

Pewien nakłada muzyceny, któremu Ostrow- 
aki już dawniej przesłał jeden egzemplarz swoja- 
go walca, wydrukował kompozycyę ową. gdy zgon 
jej twórcy stał się głośnym. 

Bez kwestyi pan ten spekulował na współczu- 
cie pnbliceności dla artysty nędzarza. 

Lęxam się jednak, czy nle przerachował się $ 
czasem, bo ntwór oceniono powszechnie, jako na- | 
der ciężki i mało wdzięczny. Tu i owdzie ode- ; 
grał go zruen wirtuoz nie jeden, lecz wkrótce 
o kumpozycyi tej zapomniano znpełnie. 

"embardziej też nle spodziewałem się, by kie- | 
dykolwiek na koncercie publicznym przypomniauo 
ml znowa o mym przyjacielu biednym i o chwili, 
w życia mem tak atrasznej. | 
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„się w całość — choćby tylko w małym zakresie, 
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Wobec spóźnionej pory mowca dokończy mowę | 
swoją na posiedzeniu następnem, które odbędzie się 
w środę 16 marca. 


Z KRAJU. 


z Wieliczki. 


W niedzielę odbyło się nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie „Sokoła“, a raczej z powodu braku komple- 
tu miała miejsce tylko nieoticyalna pogadarka przy 
udziale około 50 członków „Sokoła“ w sprawie 
budowy własnego gmachu. Z pojedynczych przemó- 
wień wynika, że „Sokół* sam, jako taki, nie może 
na razie myśleć o budowie własnego gmachu, gdyż 
posiada zbyt mały kapitał w stosunku do kosztów 
budowy. Ażeby umożliwić budowę postanowiono sta- 
rać się o złączenie „Sokoła“ z „Czytelnią ludową". 
Myśl ta ze wszech miar racyonalna zyskała ogólne 
uznanie tem więcej, że prawie wszyscy członkowie 
„Sokoła'* są równocześnie także i członkami „Czy 
telni“. Idee przewodnie obu tych Towarzystw nie 
różnią się między sobą zasadniczo. — Oba Związki 
mają zadania społeczne i towarzyskie na celu —- złą 
czenie się więc ich w jedną całość może mieć tylko 
wyniki dodatnie, „Czytelnia ludowa", może sobie ża 
strzedz osobne ubikacye na bibliotekę i salę na czytel 
nię, co przy „Sokole“, któremu głównie zależy na 
sali do ćwiczeń, da się doskonale uskutecznić. Wszak 
„Sokół” krakowski ma osobne, na te cele przezna 
czone pokoje. 

Moment finansowy jest tu bardzo ważny, ani 
„Sokół“ sam, ani sama „Czytelnia nie mogą przy- 
stąpić do budowy własnego domu — złączone zaś 
w jedną całość przedstawiają w zebrane na budowę 
gotówce wartość około 20.000 koron, ja zatem ka- 
pitat, z którym zwłaszcza przy gwarancyi miasta, co 
niewątpliwie Radag miejska uchwali, można przystą- 
pić do budowy wcale dużego gmachu 

Tej idei połączenia się daje już pierwszy wyraź 
tutejsze Towarzystwo Spiewackie „Lutnia“, które ma 
zamiar złączenia się z „Sokołem“ i przekazania mu 
swego majątku z zastrzeżeniem, że „Sokół” będzie 
obowiązany mieć i utrzymywać w swem łonie stałe 
chór śpiewacki. 

Ca do „Czytelni ludowej", jak wieść niesie, są 
jednostki niepomne, że tylko wspólnemi siła- 
mi wiele zdziałać można, które będą opono- 
wały złączeniu się z „Sokołem“. Jeżeli wieść ta 
sprawdzi się, to będzie to smutny objaw chyba tyl- 
ko osobistych zakusów i ambicyj. Wątpimy jednak 
bardzo, aby tak było rzeczywiście i wierzymy, że 
idea „ramię do ramienia" przecież zwycięży. W naj- 
bliższych dniach odbędzie się walne zgromadzenie 
„Czytelni“ na które wszyscy dbający o dobro spra- 
wy zjawić się powinni i oddać swe głosy dla prze- 
parcia dobrej myśli. 

Jedną z najszczytniejszych rzeczy jest poznanie 
własnych wad i otrząśnienie się z nich. Naszą nara- 
dową wadą było zawsze rozstrzelanie sił — dążno- 
Ści rozbieżne. Przezwyciężenie tej wady — łączenie 


na własnem podwórzu, jest już rzeczą wielką. |akkal- 
wiek ta może przesadnie wyglądać, nie wahamy się 
uważać tej lokalnej idei łączenia się za małą zwy- 
cięzką potyczkę w obronie narodowości. Nie odrazu 
Kraków zbudowano. Oby ta cegiełka pod gmach 
zgody i jedności została położona w rocznicę Grun- 
waldu jaka mały dar narodowy. K. 8. 

Rzeszów. (Występy lwowskiego teatru ludowe- 
go). Lwowski teatr ludowy pod dyrekcyą p. Pilar- 
skiego dał u nas onegdaj dwa przedstawienia. Ode- 
grano dramat pt.: „Zbrodnia i kara“, oraz Szekspira 
„Romeo i Julia“. W obu sztukach wystąpił gościnnie 
p. Karol Adwentowicz z teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Pan Adwentowicz, będący jak wszędzie tak i u 
nas ulubieńcem publiczności, wywiązał się ze swych 
ról prawdziwie po mistrzowsku, toteż frenetycznym 
oklaskom, które rozbrzmiewały przy każdem ukaza- 
niu się tego znakomitego artysty, nie było końce. 
Zespół trupy p. Pilarskiego posiada w rzeczywistości 
kwalifikacye, odpowiadające nawet wygórowanym wy- 
mogom artystycznym a najlepszym dowodem lego 
jest chyba fakt, że publiczność rzeszowska, znana ze 
swej apatyi dla wszelkich produkcyj z dziedziny po- 
ważnej sztuki, oba razy wypełniła szczelnie obszerną 
salę „Sokota“, 

Z Bochni piszą nam: Przed paroma laty zawią- 
zało się tu Tow. opieki nad terminatorami. Prezes, 
radca sądu dr Biegański, wraz ze swą godną mał- 
żonką, oddali się całą duszą towarzystwu, a do- 
brawszy sobie grono zacnych panów i pań, starają 
się młodzież rzemieślniczą wychować na chwałę Bogu 
i na pożytek kraju, „Sokół'* tutejszy użyczył gościny 
Towarzystwu, tu też w niedziele | święta zbiera się , 
młodzież rzemieślnicza w liczbie kilkudziesięciu i pod 
nadzorem pań i panów spędza wolny czas na gimnastyce 
i ciało krzepiącej zabawie, lub słucha pożytecznych 
odczytów. Takie Towarzystwa powinny powstać w 
każdem mieście, bo cel ich jest wzniosły, ba chro- 
nią młodzież od zepsucia i zdeprawowania, a wy- 
chowują z niej prawych i pożytecznych członków spo- 
łeczeństwa. 

Aby zasilić szczupłe fundusze Tow. odbyła się 
w niedzielę dnia 13 b. m. przedstawienie amatorskie 


w sali „Sokola“ na jego dochód. Amatorzy pp.: 
Marcowa, Białkowska, Pałka, Lohn, Lipiński, Żab- 
Czyński, oraz kilku z pośród młodzieży rzemieśini- 
czej odegrali bardzo udatnie, umyślnie na ten cel na- 
pisany przez oficyała sądowega |ana Górkę obrazek 
sceniczny z życia rzemieślników pt.: „Nie ma złego, 
coby na dobre nie wyszło“ i „Racławice“ W. Sza- 
layowej. Zapełniana sala dobrze się bawiła, okla- 
skując świetną grę amatorów i wywołując autora 
pierwszej setuczki, p. Górkę. Szkoda, że ga nam 
zabrano do Krakowa, bo tam zniknie, a tu był du- 
szą wszystkich wieczorków, napisał kilka wielce 
udatnych utworów scenicznych, znamionujących zdol- 
ności i znajomość sceny — i niejednemu towarzystwu 
przysporzył dochodów. Szkada nam go! 


Hajdamacka demonstracya. 

Donosiliśmy wczoraj o demonstracyjnym wiecu 
hajdamackich akademików na Uniwersytecie Iwaw- 
skim. Hajdamacy zajęli salę nr. IM, mimo, że 
prof. Doliński egzaminował w niej. Jak telefonują ze 
Lwowa, uchwalono na wiecu następującą rezolucyę: 

„Ukraińska młodzież akademicka stwierdza, że 
Uniwersytet lwowski, założony pierwotnie celem za” 
spokojenia potrzeb kulturalnych narodu ukraińskiego 
w Galicyi, stał się z czasem wskutek podstępnego 
zabiegu utrakwistycznym i że musi pozostać takim, 
dopóki nie zostanie utworzony osobny, ustawowo 
ubezpieczony uniwersytet ukraiński we Lwowie. 

Młodzież ukraińska domagać się będzie utworze- 
nia uniwersytetu ukraińskiego i iego stanowiska bra- 
nić będzie bezwględnie, chociażby nauka na uniwer- 
sytecie miała na tem ucierpieć“ 

A więc można się spodziewać nowych hajdama- 
ckich awantur! 


Rozwój Kółek rolniczych. 

Q ciągłym, a stałym rozwoju Tow. Kółek*rol 
niczych świadczą niżej podane cyfry z poszczegól- 
nych działów pracy tega Tow. za miesiąc luty. 
W miesiącu tym powstało 39 nowych Kółek i przy- 
było ogółem 1763 nowych członków. Wobec tega 
ogólna liczba Kółek rolniczych wynosiła z końcem 
lutego b. r. 1889, a ogólna liczba zorganizowanych 
w tych Kółkach i zaopatrzonych w legitymacye 
Członków 59.287. Nowych straży pożarnych Kółek 
rolniczych powstało w miesiącu lutym b. r. 10 — 
ogólna ich liczba wynosiła z końcem lutego b. r. 
315. W tymże miesiącu wysłano da 25 czytelń Kół- 
kowych (czytelnie istnieją prawie przy wszystkich 
Kółkach) po jednym komplecie (55) książek. 

O rozmiarach działalności handlowej Tow. Kó- 
łek rolniczych zaświadczy kilka cyfr, niżej po- 
danych : 

Za pośrednictwem Zarządu głównego Tow. Kó- 
łek rolniczych sprowadziły miejscawe Kółka rolni- 
Cze i składnice: nafty za czas od t maja 1909 do 
6 marca 1910 r. 2878 beczek. Cukru (kampania od 
1 października 1908 do 31 września 1909) 3114 
cetnarów metr. za 187.858 kor. Zapałek (za rok 
ubiegły) za 15.935 kor. Mydła (za rok ubiegły) za 
21.146 kor. Słoniny (za rok ubiegły) za 54.726 K. 
Oleju rzepakowego (od 13 sierp. 1909 do 2 marca 
1910) r. 53 beczek. Koniczyny na zasiew tegora- 
czny do 10 b. m. 68.178 kg. za 122.400 koron. 
Drzewek do sadzenia na wiosnę: dla wschodniej 
Galicyj 2912 drzewek i 268 krzewów, dla zacho- 
dniej Galicyi 2127 drzewek i 300. krzewów. 

Podkreślić należy, że wyżej wymienione artykuły, 
sprowadzane z pierwszego źródła i wyłącznie z ła- 
bryk krajowych, są tylko najważniejszymi artykułami, 
w których zakupnie pośredniczy Zarząd główny. 
Prócz wymienionych pośredniczy Zarząd przy zaku- 
pnie wielu innych artykułów, przez ludność wiejską 
sprowadzanych. 

Działalność organizacyi handlu materyałem rze- 
źnym przedstawia się następująco: Od początku bie- 
żącego roku za pośrednictwem tej organizacyj wy 
słano do Wiednia 1024 sztuk nierogacizny i wypia 
cano za nie hodowcom 90.301 kor. Od początku 
istnienia organizacyi wysłana 6916 sztuk nierogaci 
zny i wypłacona za nie hodowcom 516.332 kor. 

Pism wpłynęło do Zarządu głównego od począ- 
tku roku 11.100, — wysłano pism od początku ra- 
ku 10.560. 


Naokoło sceny i estrady. 


Grunwald na scenie. Autor nagrodzonej na kon- 
kursie im. Słowackiego sztuki „Sokół“, Ignacy G r a- 
bowski, napisał świeżo nowy utwór „Grunwald”, 
który w końcu sezonu, d. 4-go czerwca, ukaże się 
po raz pierwszy na scenie krakowskiej, aby mógł być 
gotowy na uroczystości grunwaldzkie, zapowiedziane 
w Krakowie na połowę lipca, 

P. Grabowski bawił w tych dniach w Krakowie 
i porozumiał się ostatecznie z dyrektorem Solskim 
co do wystawienia swego najnowszego dramatu, O- 
snutego na wiekopomnej chwili dziejowej 

Głównemi postaciami „Grunwaldu“ są : król Wła- 
dysław Jagiełło, wiełki książę litewski Witold, Ulryk 
v. Jungingen, wielki mistrz krzyżacki, Markward v. 
Salzbach, komtur brandeburski, podkanclerz Mikołaj 
Trąba i Zawisza Czarny Sulimczyk ; z postaci niewie- 


zamówienia na ohuwie wszelkiego 


swój bogata zaopatrzony skład obuw a wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 


na czas oznaczony, z wszelką dokładnością ręcząe za ich trwa- 
tość £ po cenuch możliwie przystępnych. 


rodzaju i wykonuje takowe 


z | znane z dobroci Przekładańce, Serniki, Baby, Torty od 6 Kor, 
al Marmoladki, Konfitury, jakoteż Cukry, Herbatmki i Nalewki. 


Ścich: królowa Jadwiga (w pierwszych obrazach) i 
kniahini Anna Smoleńska, żona Witolda. Postać króla 
Władysława Jagiełły odtworzy p. Ludwik Solski. 

Pośród dekoracyi, których koszt wyniesie zna- 
czną sumę, uwagę zwracać będą: widok z dołu na 
Wawel, gotycka izba Jadwigi, wzorowana na auten- 
tycznej komnacie w restaurowanym obecnie Wawelu, 
zamek Witoldów na Turzej Górze w Wilnie i olbrzy 
mi refektarz w Malborgu. 

Pierwiastek muzyczny w „Orunwaldzie" odgrywa 
dużą rolę. Pominąwszy już liczne hejnały, pieśni, 
hymny, przyśpiewy średniowieczne, sam bój grun- 
waldzki przedstawiony jest za pomocą starcia się 
dwóch meladyi: polskiej „Bogarodzicy“ i krzyżackiej 
„Chrystus Zmartwychwstał“, Część muzyczną opra- 
cowywa p. lienryk Opieński. 

Z teatru miejskiego W tragedyi Ajschylowa : 
„Dzieje Orestesa* grają pp.: Wysocka, Solska, Arka- 
winówna, Barwińska, Janczewska, Jarszewska, Słubi 
cka, Krysińska, Modzelewska, Sokolisz, Czarnecka, 
Wolska, Sulima, Sosnowski, J. Węgrzyn, Marjański, 
Żelawski, Stanisławski, Jednowski, Weychert, Róży- 
cki, Rydzewski i Leszczyński; ponadto w chórach 
bierze udział cały bez wyjątku personal teatru miej. 
skiego 

Z teatru ludowego. W przygotowaniu na bene- 
fis p. A. Paleńskiego, ulubieńca Krakowa, bardzo me- 
ladyjna i zabawna operetka „Król walca“. Wystąpią 
w niej pp.: Brzozowska, Zielińska, Turski, Szarkow- 
ski, Karliński i i Odbywają się próby z „Kiejstuta” 
pod osobistem kierownictwem dyr. E. Rygiera, 

Z Inatytutu muzycznego. W program wieczoru 
Szopenowskiego, który urządza Instytut muz. d, 17 
bm. w sali Tow. lekarskiego wejdą: Sonata na wio- 
lanczelę i fortepian, fantazya i polonez na wiolon- 
czelę, Rondeau na dwa fortepiany i trio fortepiano- 
we, Powyższe utwory, częścią wcale dotąd niewyko- 
nywane publicznie, odegrane zostaną siłami Instytutu 
przy współudziale prof. kons. Skarżyńskiego i dyr. 
J. N. Hocka, Bilety w księgarni p. Krzyżanowskiego, 
lub w kancelaryi Instytutu. 

Z Tow. muzycznego, We środę 16 bm. a godz. 
5 pa poł. odbędzie się próba orkiestry. Dyrektor 
artystyczny prosi członków orkiestry o punktualne 
przybycie na próbę. 

Chantecler” w Warszawie. We środę 16 bm. 
odbędzie się w Filharmonii warszawskiej wieczór li- 
teracka artystyczny. W programie między innymi są 
wyjątki z najnowszej a tak osławionej sztuki „Chan- 
tecler". „Chantecler“ jest w próbach, a artyści, pp. 
Ordon-Sosnowska i Michał Tarasiewicz do- 
kładają starań, aby całość wypadła jak najlepiej. P 
"Tarasiewicz między innemi urywkami „Chanteclera” 
wygłosi pełną poezyi odę koguta „do Słońca“. Ko- 
styumy „kura“ i „bażantki* już są wykończone, wy- 
glądają Ślicznie... wzorowano je na kostyumach pary- 
skich. 

Repartuar teatru miejskiego : 

Wtorek: „Rycerza z północy”. 

Środa „Wesele za czarów rewolucyi*. 

Ca tek: „Fryderyk Wieki“ 

Piątak: „Wesele za czasów rowolucyi". 

Robota: „Dzieje Orestesa“, 

Niedziela pop.: „Skąp ec“. 

Niedziela wiece: „Dzieje Orestęca". 
Repertuar teatru ludowega : 

Wtorek: „Pedróż w kufrra". 

Sroda: „Mat o dwóch żonach“. ' 

Cswarrte k: „Ona I jej mąże. 

Piątek: „Nit nche“ 

Sobota: Henefa p. Poleńskiego „Król walca". 


Co słychać w mieście? 


Strejk masarzy w Krakowie. 


Wczorajsze wieczorne obrady majstrów masar- 
skich nie doprowadziły do ugody. Majstrowie zajęli 
wobec czeladzi zdecydowanie adgtowne stanowiska, 
wychodząc z założenia, że żądania czeladzi są abso- 
lutnie nie do przyjęcia. Co prawda, trochę by się 
a tem dało powiedzieć, ale nie ulega kwestyi, że 
na odmowne stanowisko majstrów wpłynęło i to, że 
strejk wybuchł właśnie teraz, przed Świętami. Spra- 
wa skrócenia czasu pracy i inne postulaty czeladzi 
dadzą się przeprowadzić nie tylko w czasie najgo- 
rętszego zapotrzebowania wędlin, ale zawsze; maj- 
strowie się od uwzględnienia pewnych żądań z pe- 
wnością nie uchylą. Tylko uznają, że nie potrzeba 
do tego strejków, że wystarczą układy pokojowe, 
choćby się ciągły czas dłuższy. 

Na razie więc strejk trwa dalej, ale wędlin w ża- 
dnej masarni nie brakuje, a jak zapewniają pp. maj- 
strzy, nie braknie ich na święta. Zapewniają również, 
że ceny wędlin nie pójdą w górę. 

Zdaje się, że czeladź masarska zrozumie, iż strejk 
jej w obecnym czasie nie pomoże, że sobie jeno 
zraziła opinię i że w tych dniach da pracy powróci. 
Inna rzecz, że walkę o polepszenie swoich warun- 
ków będzie prowadzić dalej i w tej walce opinia sta- 
nie po ich stronie. Bo niech pp. majstrzy mówią, co 
chcą, warunki, w jakich czeladź masarska pracuje, nie 
są najlepsze i wymagają reformy. 


Posladzenia Rady mlejsklej odbędzie się we 
czwartek 17 b. m. Na porządku dziennym znajdują 


się między innemi: sprawa pomnika Kościuszki i 
sprawa organizacyi miejskiej służby zdrowia w Wiel- 
kim Krakowie. 

Za spraw mlajskich. Kamisya plantacyjna udała 
się wczoraj na planty celem omówienia kwestyj. czy 
chodnik przy płantacyach na przestrzeni od ul. Sław- 
kowskiej do ul. Szewskiej znieść. Uchwalono chodnik 
ten zostawić w tejsamej szerokości. 

wsparcia dla ślepych. Celem udzielenia jedno- 
razowego wsparcia w kwocie 124 koron „z funda- 
cyi $. p. Józefa Kosvitzky'ego dla ślepych w Krako- 
wie“ rozpisuje magistrat krakowski konkurs z termi- 
nem do dnia 31 marca b. r. O wsparcie to, które- 
go wypłała nastąpi w rocznicę śmierci $. p. funda- 
tora, t. į. w dniu 17 maja b r. mogą się ubiegać 
tylko osoby ociemniałe, bez różnicy wyznania i płci, 
zamieszkałe stale w Krakowie, godne pomocy i po- 
trzebujące jej w istocie. Podanie należy wnieść da 
Wydziału krajowego we Lwowie na ręce prezydenta 
miasta i złożyć je w składnicy magistratu do dnia 
31 b. m, 

Wymiana młodzieży. Że sprawa ta nie jest u 
nas nie do przyjęcia, Świadczy fakt, że tut. delegat 
powszechnego Związku Esperanckiego otrzymuje bez- 
ustannie zgłoszenia tak osób, gotowych przyjąć na 
czas wakacyj dzieci obcokrajowe, jak również mło: 
dzieży, żądnej wyjechać zagranicę, 

Ruch ten należy powitać tylko z największą sym- 
palyą, bo gdy rozwinie się on należycie, nasza mło- 
dzież, podróżując tanio, a pozostając pod opieką, bę. 
dzię miała sposobność poznać nie tylko języki obce, 
ale także zapozna się z kulturą zachodnią, przemy- 
słem, handlem i kiedyś, gdy znajdzie się „na swych 
stanowiskach, potrałi odpowiednio wyzyskać swe zna- 
jomości z korzyścią dla naszego kraju. Naodwrót 
dzieci obcokrajowe będą miały sposobność poznać 
nas i przekonać się, że przecież my nie żyjemy gdzieś 
w Azyl i przestaną nazywać nasz kraj „Barenian- 
dem“. 

Z tych też względów możemy gorąco zachęcić 
nasze rodziny i młodzież do nadsyłania jak najrychlej 
swych zgłoszeń do delegata Związku esper. p. Sta- 
nisława Rudnickiego ul. Kopernika 17, by sekcya 
Związku, tą sprawą się zajmująca, miała dość czasu 
na zestawienie wszystkich zgłoszeń w należytym ter- 
minie. 

Staw. pokoatalków | laklarników w Krakowie 
zawiadamia publiczność, że w lzbie rękodzielniczej 
przy ul. Kolejowej l. 18 I. p. (telefon nr. 757) o- 
twarto biuro pokostników i lakierników, które przyj- 
muje zamówienia na wszelkie roboty w zakres po- 
kostnictwa i lakiernictwa wchodzące i gwarantuje za 
dobre ich wykonanie przez zawodowych ludzi. Ce- 
lem biura jest ułatwienie publiczności zamówienia na 
wymienione roboty, a zarazem uzyskania możności 
dokładnej ewidencyi innych, wykonywanych przez nie- 
uprawnionych. 

Rada nadzorcza Banku gallcyjskiega dla handlu 
i przemysłu odbyła onegdaj posiedzenie pod przew. 
prezesa jana bar. Gótza-Okocimskiego. Przedłożony 
bilans wykazuje czysty zysk w kwocie 252.960 kor. 
(więcej o 190.301 koron w porównaniu z rokiem 
poprzednim). Uchwalona przedłożyć walnemu zgro- 
madzeniu wniosek przyznania 6 procent dywidendy 
t.j. po 20 koron za akcyę. Dywidenda zeszłego 
roku wynosiła 5 procent. Do rady nadzorczej koop- 
towano dra Pawła Hammerschlaga, dyrektora austr. 
zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i wy- 
brano go równocześnie wiceprezesem rady zawiadow- 
czej. Dyrektorem Banku wybrała rada Alberta Un- 
gara, dotychczasowego zastępcę dyrektora. 

Syndykat rolniczy odbył w sobotę pierwsze 
walne zgromadzenie po nowej organizacyi. Przewo- 
dniczył dr Napoleon Cybulski. Wybrano 16 członków 
nowej rady nadzorczej i komisyę kontrolującą. Przy- 
znano prawa wysyłania po jednym delegacie do rady 
nadzorczej: c. k. Towarzystwu rolniczemu krakow- 
skiemu, głównemu Zarządowi Kółek rolniczych, Ban- 
kowi krajowemu i Towarzystwu okręgowemu rolni- 
czemu w Wieliczce. Na miejsce najbliższego walnego 
zebrania wyznaczono Kraków. 

Bilety peranowe. Dyrekcya kolejowa w Krako- 
wie ogłasza: Zwraca się uwagę publiczności, że 
wstęp na peron dla osób, nie posiadających biletów 
ważnych do jazdy, jest dozwolony tylko za poprze- 
dniem zaopatrzeniem się w bilet peronowy, który 
przy wejściu należy okazać, przy wyjściu zaś oddać 
należy pełniącemu służbę portyerowi. Od niestosu- 
jących się do tego postanowienia pobiera się nale- 
żytość w kwocie 1 korony od osoby. Bilet perono- 
wy nie upoważnia bezwarunkowo do wchodzenia do 
wagonów. 

Telefon z Krakowa do Bawaryi. Dyrekcya 
poczt ogłasza: Z dniem 10 b. m. zaprowadza się 
relacye telefoniczne pomiędzy Krakowem a Norym- 
bergą, Fürth w Bawaryi i Frankfurtem nad Menem. 
Należytość za zwykłą trzyminutową rozmowę w ka- 
źdej z tych relacyj wynosi 4 kor. 80 hal. 

Znaczki stempiawe. Kraj. dyrekcya skarbu zwra- 
ca uwagę, że znaczków stemplowych emisyi z roku 
1908 wolno używać tylko da 31 marca b. r. Zna- 
czki te można do 1 maja b. r. wymienić w urzędzie 
podatkowym na nowe. 

Z powodu odpustu w Kalwaryl Zehrzydowskiej 
zaprowadziła dyrekcya kolei w dniu 25 marca na- 


stępujące pociągi osobowe: Odjazd z Kalwaryi o 
godz. 1:25 po poł., 220 po poł., 3'17 po poł., 4 15 
po poł. do Krakowa; o godz. 4'30 i 5:20 po 
poł do Zwardonia; o godz. 6'20 wieczorem da 
Nowego Sącza i godz, 9 wieczorem do Kra- 
kawa. 

Równocześnie zarządzi się, by kasy osobowe w 
Kalwaryi sprzedawały bilety do wszystkich pociągów 
przez cały dzień. 

Kurs organizatorów handiu bydłam | trzadą. 
Tow. rolnicze w Krakowie urządza w dniach 17, 18 
i 19 b. m. kurs dla organizatorów handlu bydłem i 
trzodą. Tematem, z którym kandydaci obznajomić 
się mają, będzie pouczenie o sposobach zakładania 
spółek handlu bydłem i trzodą, dobór sztuk do o- 
pasu i Sprzedaży, racyonalny opas bydła i trzody, 
ustawy weterynaryjne, przepisy kol jowe i frachtowe, 
oraz zapoznanie z konjunkturą targów wielkomiej- 
skich. Na kursie wykładać będą: pp. L. Barański, 
M. Bohosiewicz, L. Fertig, dr. M. Rutkowski i dr. 
L. Tarczycki. Wykłady odbywać się będą w gmachu 
"Tow. rolniczego (plac Szczepański |. 8). 

W Kola artystyczno-literackiem | Klubie pra- 
wników będzie we środę dnia 16 b. m. Dr. Michał 
Sokolnicki miał pogadankę a „Rapperswylu"*. Nastę: 
pnie wspólna wieczerza. Początek o godzinie pół 
do 8-mej. 

Tow. prawnicza | ekonomiczna w Krakowla. 
W piątek dnia 18 b. m. o godz. 6 wiecz, wygłosi 
prof. dr. Fryderyk Zoll jun. w auli Collegium navum 
odczyt na temat: „O tak zwanych pozahipotecznych 
prawach“. 

Zjazd fotografów. Fotografowie Krakowa, utwo- 
rzywszy komitet. postanowili zwołać zjazd wszystkich 
fotografów Galicyi na dzień 18 b. m. Na zjeździe 
tym mają być omówione niedostatki zawodu foto- 
graficznego oraz obmyślone odpowiednie do krajo- 
wych potrzeb środki dla podniesienia zawodu do wy- 
żyny artystycznej 

Podrożsnia cukierków, Ponieważ ceny cukru się 
powiększyły, dlatego fabrykanci cukierków oświad- 


Czyli, iż cukierki podrożeją o 4 korony na 100 ki- 
lo. — Codziennie coś drożeje, ale dochód się nie 
zwiększa. 


Qdnońnia da wczorajszej notatki kronikarskiej 
o aresztowaniu Józefa Schmida za oszustwa, prosi 
nas p. Stefan Józef Schmid, buchalter, zatrudniony 
przy kolei państw., o zaznaczenie, że aresztowany nie 
jest jego krewnym. 

Rójka na noże. Wczoraj wieczorem za rogatką 
Wolską powstała krwawa bójka między dwoma ro- 
botnikami. Napadnięty robotnik, Piotr O., sam ranny 
kilkakrotnie nożem w głowę, w obronie własnej 
tak ciężkie rany zadał nożem napastnikowi, że ten 
bezprzytomny padł na ziemię. Zawezwane Pogotowie 
tymczasowo opatrzyło rannego Piotra O.; a drugiego 
robotnika, jako ciężko rannego, odwiozło do szpitala 
św. kKazarza. 

Wypadak automohilowy. Wczoraj donieśliśmy a 
wypadku autamobilowym, jaki w niedzielę miał miej- 
sce w (iłogoczowie. jak się okazuje, w automobilu 
jechali właściciel auta p. Judkiewicz, „znany* w Kra- 
kowie Gustaw Gerson Bazes i p. Drochocki. Przy 
wypadku radca Judkiewicz został tak silnie wyrzuco- 
ny z wozu, że złamał prawą nogę, p. Bazes 
potłukł się dotkiiwie. R. |udkiewicza zabrało Pogo- 
tawie ratunkowe i przewiozło do domu, Automobil 
zupełnie zniszczony. 

Nawet ołtarz kościelny nie jest zabezpieczony 
przed złodziejami. Wyzuci z wszelkiego poczucia 
świętości, wyzuci z uczuć religijnych, złodzieje, się- 
gają zbrodniczą ręką nawet na ołtarze i to dla skra- 
dzenia byle czego, byle obrusa. Na takiej kradzieży 
obrusa z ołtarza przyłapana wczoraj w kościele 
Franciszkanów 39-letnią Maryę Żychowską z twano- 
wic w Królestwie Palskiem. Obrus odebrano, a zło- 
dziejkę oddano w ręce sądu. 

Renamowany złodziej, mający już w aktach po- 
licyj i kryminałów niejedną „złotą kartę“, Samuel 
Orgel z Pomorzan dostał się wczoraj w szpetny 
sposób do kozy — w Krakowie. Przyłapano go bo- 
wiem na kradzieży, uwłaczającej nawet jego złodziej- 
skiej sławie, mianowicie, gdy włościaninowi Krzako- 
wskiemu na stacyi kolejowej wyciągnął z kieszeni 
40 koron. I powędrował Orgel do ula, 

Frleda | Rozalia, dwie ładnie ubrane córy lzrae- 
la a sympatycznej powierzchowności, dostały się wczo- 
raj niespodziewanie z jednego z krakowskich hoteli 
do — hotelu pod telegratem. Zauważono w ostatnich 
dniach, że te dwie panie, 2ó-letnia Frieda Lóbel i 
48-letnia Rozalia Holzer chodziły do zamożniejszych 
żydów i legitymując się poświadczeniem rabinatu kra- 
kowskiego, niewiadomo jeszcze, czy wyłudzoneżn, czy 
podrobionem, wyłudzały dla siebie rozmaite datki, 
które nawet dość hojnie płynęły. Ponieważ zachodzi 
podejrzenie, że są to zwykłe oszustki, zatrzymano je 
w kozie. 

Przejechany przez wóz został dziś rano 6-letni 
uczeń szkoły normalnej, Michał Górka. Chłopczyna 
doznał ran i skaleczeń na rękach i nogach. Opatrzo- 
no go na stacyi ratunkowej. 

Zatruciu gazem uległ dziś rano robotnik Kse- 
nucha, pracujący około uszkodzonych przewodów 
gazowych w ul, Bosackiej. Pierwszej pomocy udzie- 
liło zatrutemu Pogotowie. 


Blalski hakatysta. Liga Pomocy przemysłowej, 
powodowana chęcią poparcia krajowego przemysłu, 
zwróciła się między innemi da fabrykanta sukna w 
Białej p. Rudolfa Lukasa, z zachęceniem do ubiega- 
nia się a pewną znaczną dostawę sukna w kraju. 
Na list polski otrzymała Liga Pomocy przemysło- 
wej odpowiedź niemiecką, a ponieważ z firmami kra- 
jowemi koresponduje Liga wyłącznie jednym z dwóch 
języków krajowych, zwróciła się do p. Lukasa z grze- 
cynem pismem, prosząc o korespondencyę w języku 
polskim. Na to p. Lukas oświadczył, że w Białej, 
mieście polskiem, „nie ma w swoim kantorze niko- 
go rozumiejącego język polski“, że biuro fabryczne 
p. Lukasa koresponduje w językach : francuskim, an- 
gielskim, włoskim, ale nigdy w polskim korespon- 
dować nie będzie. Liga Pomocy przemysłowej poda- 
je fakt ten do publicznej wiadomości Napienli Sat! 

Z Podgórza, Towarzystwo Szkoły Ludowej. 
W niedzielę 13 b. m. odbyło się walne zygromadze- 
nie tutejszego Kola T. S. L. pod przew. prezesa 
insp. S. Udzieli. Sprawozdanie wydziału wykazało 
energiczną pracę Zarządu. Wydział utrzymywał kwo- 
tą 500 kor. rodzaj ochronki dla dziewcząt przy szko- 
le żeńskiej, urządzał w okolicy odczyty n Słowac 
kim i Grunwaldzie, zorganizował wykłady dla termi- 
natorów w szkole męskiej wydziałowej i t. d. Do- 
chody Koła wynoszą A9B kor, Da nowego wydzia- 
łu na r. 1910 zostali wybrani: S. Udziela, Mucho- 
wicz, Przybylski, Warchałowski, Bassara, Faroni, Jo- 
dłowski, Kacerz, Dobrowolski i Dyrcz. 

Kradzieże. Marya Tadus, 55-letnia służąca u ta- 
brykanta Bierera, skradła z zamkniętego kufra swej 
koleżance ubranie i bieliznę. Tadus aresztowano, 

Piotr Morus, 19-letni terminator u piekarza |ana 
Żurka, sprzeniewierzył 10 b. m. pieniądze, otrzy- 
mane za pieczywo, ża co powędrował do aresztów 
policyjnych. 

Niepożądany opiekun, Dwaj wyrobnicy 
Burgel i Paweł Starsiak podochocili 
w jakimś szynczku i po wyjściu wyprawiali 
awantury. Oczywiście policyant zmuszony był we- 
zwać ich do porządku, na co pijani jegomoście 
wszczęli kłótnię, którą zakończył policyant are- 
sztowaniem obu pijanych awanturników. Wtedy 
wmieszal się do sprawy przechodzący Jan Bas- 
sar, próbował odbić aresztowanych, za ca sam po- 
wędrował do kozy. 

Z kroniki żałobnej. 

Jadwiga Grochowska, uczenica kl. VIII. szko- 
ły im. Tomasza, zmarła w Półwsiu Zwierzynieckiem 
13 bm., przeżywszy 16 lat. 

Alojzy Kucharski, krawiec, 
64 roku życia. 

Grzegorz Zbroja, obywatel gminy Krowadrzy 
i b. jej radny, przeżywszy 54 lat, zmarł 13 bin. 

Zapiski meteerolopiczae, Dziś erana o guilz. 7 termometr 
pbserwatorynm krakowskiego wykazywał 4-O'ROC; zaś w po- 
łudnia termometr na strażnicy psźarnaj wykazywał 4+ BO C. 


Jakób 


zmarł 13 bm, w 


Rozbicie rokcwań 0 Bank. 
przemysłowy, 


Wledań. Rokowania w sprawie Banku przemy- 
słowego w Galicyi, w których brał udział także 
członek galicyjskiego Wydziału krajowego dr. 
Jahl ostatecznie rozbiły sę, z powodu wygóro- 
wanych żądań ks. Lobomirskiego t proponowa- 
nej przes niego nominacyi dyrektora przydzłego 
Banku. 


Konstytucya Alzacyi i Lotaryngii. 


Berlin. W sejmie Rzeszy zawiadomił wczoraj 
kanclerz, że już jest wyprucowany projakt konaty- 
tucyi Alzacyi i Lotaryngi), Szczegóły będą ogło- 
szone dopiero po przyjęciu tego projektu przez 
rządy poszczególnych państw. 

Jak słychać, w konstytucy! dla Alzacyl i Lo- 
taryngii zamierzono wprowadrić w tych krajach 
dziedziczne namiestnictwo. Tym dziedzicznym na- 
miestnikiem ma zostać czwarty syn cesurza Wil- 
helma, ks. August Wilhelm, liczący obecnie lat 28. 


Telegramy „Nowin*. 


Z Rady Państwa. 

Wledeń. Na drisiejszem posiedzenin Izby po- 
ałów toczyła mię dyskusya w sprawie założenia 
włoskiego faknltetn prawniczego. 

Wywłaszczenia Polaków. 

Berlin, W RATA: kołach parlamentarnych 
przypuszczają, iż niektórsy książęta niemieccy od- 
radzali rządowi przeprowadzenia zamierzonego 
wywłaszczenia Polaków ; g tega powodu dotyczą: 
ca natawa nie została wykonana. 

Wizyta króla Ferdynanda, 

Sofia. Przyjęcie króla Ferdynanda w Peters- 
burgu wywołało tu rozczarowanie i niezadowole- 
nie. Król otrzymał ze strony Rosyi tylko rady i na- 
pomnienia, aby nie zakłócał spokoju na Bałka- 
nach. 


PY. WŁÓCZKI, BAWEŁNY, JEDWABIE do haftu, robót drutowych i szydełkowych, 


KANWY 


| WSZELKIE ROBOTY ZACZĘTE NA KANWIE, SUKNIE, PŁÓTNIE i 


t d, w wielkim wyborze i po niskich cenach 


i G. SZGZURKOWSKI 


Zlecenia pocztowe odwrotnie, » 2 Kraków, GRODZKA 2 x W niedziele i święta zamknięte, 


Księgarnia katolicka 


DrarWładysława Miłkowakiega 
w Krakowla 


plac Maryacki 9. róg Rynku 
głównego, Telefonu Nr. 708, 


polera dziełko pod tytułem : 


Rachunek sumienia 


ga da okawiązków | grzechów 


odnośnia do każdego przykazania 
s ommaczeniem ciężkości różnych win 


prose 
Kalędza Collomb'a. 
Tlemaczenia z wydania piątego 
przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wadoiny 
Prajat katedralny krakowski. 


Cana egzemplarza oprawnego miękko 
w płótno ang. | K. 


Za EA K 135 pasjs 


ZAKŁAD 


PABRYKA 6 © 
a pieczęci kauczukowych 6: 


a $ ST, NIEMCZYK 8 


Tomac PSY Kraków, Saklesajee 10 B. 
e 20020008 
Jest już czas 


I Pieniądze zaoszczędzi ||=ó v pa, Uatrowany aasit gh 
$ . dnych nies 
kto pray sakupnie artyku- || tod, * eim pinhon © 
léw gonpodarcayeh lub podarków | |57% „Soo apl z 
zażąda mój główny katalog s 8000 OPR 
WzOrÓw, który każdemu darmo Q, 1 A sażęwrm "awa 
i opłatnie wysyłam  8|| MANNS KONRA D 

3, ik. nadworny dostawca HANNS w Brix Nro 1472 (Czechy) 9 


KONRAD, w Brüx Nro 1468 (Czechy). i 


Franciszek Koneóny 


dawniej Antoni Schultz 


JAJA wyleęgowe 
rasawega drobin: „Olbrzymieh kn- 
zek Peking tusin B kor, amery- 


kańskich brazowych ndyków tusin 


Kraków, ulica Szewska 18 


wysyłka franco. 
a 


Drobme Ogłoszenia 
pa 4 halerza ad wyraza 
Bisliaam 560 kalerzy. 


Posuukiwaue. 
ZDOŁNY 
pomocnik biurowy 


władający językiem polskim | nie- 
mieczm znajdzie umóieszeenie ra- 
raz w fabryce maaarikiej 36) 


JÓZEFA BIALIKA 


w Krakowie, ul. Fiaryańnka 51. 
ugdolniune w białym naf 

Panny is majia saridnsnie 

w Pracowni haftów ol Św. 

80. Warunki 


WDOWA 


w drednim wieka, przystojna, mają- 
ca majątku BOLO Kor., z braku zna 
Jomuści prognie pórmać mężczyznę 
starzego kawalera lub wdowca 
a emeryturą w celu matrymnonialnym 
Zglossenía ponte-remtante A. D. za 
akazan'em kwiiu jneeratonego 347 


Vo sprzedania. 


Realność 


akładająca się z połowy pubudysków 
goapodarczych a mianowicie 9 izb. 
komory, pół stajni. pół stodoly oras 
da a morgów gronu w Bochni, 
m wolrej ręki da sprzedania. 
Renlność położona blisko stacji 
kolejowej, w pobliżn łaau i rzeki 
Raby, a wię: powietrze zdrowo i 
szeraiw». (Pod zarsądem Jaus Sądla) 
Bliżizej wiadomodci udzieli A 
Paiklsa, Kraków, Grzegórzki, ulica 
Wożnlakowskiego | 85 ELLI 


DOM PARTEROWY 


murowany, dachówką kryty, sl lada- 
jący się = 8 pokoi, 1 kuchni, 1 spi 
farni, $ piwnic, 1 stoduły murowa- 
Daj, ogrodn warżywnego z drzew- 
kami oktło 700 ma w Tenczynku 
obok Krzenzenzowic, miejsca kapia 
łowego, o 1 km. od atacyi kolejo- 
wej przy gościńen, w dogodnem po- 
łożenin jeat xa przystępną cenę do 
wprzedania. Zgłoszenia przyjmuje 
Jan Domagała w Tenczynku, poczta 

w mit jacu 456 


BRYCZKA 


w dobrym stanie i myrząć oraz 
naczyiia mleczarskie tanio do 
sprzedania. Zgłoszenia: Jau 
Buran stolarz w Janorowie. 

367 
100 lub 470 øgini kwa. 
dratowych w Krowodrzy 
raed rogatką, do sprzedania. Wia- 
omość w Administracyi dA 


Parcela 
T 
RL OI E TD 
j „KRAKOWIANKA : 
į I WARSZAWIANKA" 

najlepsze czekolady wyrobu 


Adama Piaseckiego 


w Krako.ie, m. Długa 19, 
Yioryańska 4 57 


OSTATNIE ZAMÓWIENIA | 
ma święla Wielkanocne 
przyjmować hędą dla Piewin- 


eyi w wielki Worek, dla 
Miejscowych w wielką Środę 


e I, SERMONTUWSKI 


il fabryka wyrobów enkierniezych 
jl w Krakawie, ul. Bracka. 
JECEROSEAEA a 


i Wydawea Leayna irazępakika, 
. 


4 kor., 


kur: Viandotino brązowych, 
gtonów, Langshanów, Phinni- 
110. Miód pitny 
rrójniak „kaartelański" bańka 6 kg. 
7 kar, wysyła: folwark Charytany 
p. Bobrówka. +08 


BILARDY 


pokrywa anknem, przerabia takowe, 
z większych na mniójsze, reperuje 
kije składana i twykłe'l t, p, Mam 
do nabycia bilard marki Sei'art, bo- 
gato ozdobny, s drzewa mahoniowe- 
go, ampółnie nawy, tanio do naby- 
tia. Roman Kubicki, Zwierzyniecka 

84, Kraków. 841 


poleca swe dobre i zaiąraine 


Wina oedenburgskie 


biała po: 60, KA, 75 i 1 sł butaika 
oserwone po; 6h, 64 i 1 al butelka 


Na święta z; 


w litr po: 6%, 75 | 85 centów. 


Mleczarnia bygidniczna 


Kraków, m = św. AM | Ja- 
jelawokiej 


Śniadania, obiady, kolacya na 
dwieżem maśle. Knchnia mięsna 
i jarka. 


BAIORSKI | STREIT. 


OGŁOSZENIE, 


L C. 11.810. Ce:h złotników i 
jubiler'w w Krakowie prrestrzega 
P. T. Publiczność, aby we własnym 
interesie nle oddawała do naprawy 
przedmiotów złatych | srebrnych z€- 


Niuiejszem zawindamiamy Szap. 
ość | P. 'T. Gości iż z dniam 
dzisiejwnym założyliśmy 


spółką malarską 
cF, Konarski i P. Bogucki 


przy ul. św. lana I, 13, parter 
Podejmujemy się wezelkich robór 
pskrjowych, dekoracyjnych, ozyldo 
mych i pokostniczych. I'elacamy nig 
łastawym wugłędon P. T. Publi- 


i O | guralatrzom, a to z tego powodu, 
NE S że przyjętych do napraw przedmio- 


tów sami wykonać nie mogą i uĄ 
tylko podredmkami i na zasadzie 
uprawnienia do wykonywania li 
tylko zegermistrzowstwa nie wolno 
lm przyjmować napraw. P. T. Pu- 
bliczność przez oddawanie do na: 
prawy przeomiotów złruych i srebr- 
nych zegarmistrzon naraża alą na 
znaczna straty już ze względu na 
pośrednictwo i ze względn na to, 
że naprawa nigdy vie jes: dukładnie 
uskuteczniona. 845 


Znakomite w smaku 


CACAO u 
HOLENDERSKIE 


Nr. 1 1 kg. 50 b 
Nr l'h Lg. GO b, 


poleca 


Wojciech Olszowski 
w Krakowia, Mały Ry- 
"ek, róg ul. Szpitalnej. 


CHŁOPIEC: 


do roznoszenia gazet po- 
trzebny do biura dzienników 


M. AUPGZTGA 


Kraków, Wiślna 2. 
KUPUJĘ * 


wierzytelności sądowe, bipoteczn>, 
apankowa i pretensya da zaskarżenia 
ma dogodnych warunkach, Zgłoszenia 
pod: „Cenyonary nasz” do Agencyidzien- 
ników, Kraków, Sła=kowika 4 9. 


LICYTACYA 
dla gospodarzy, rolników I t. p. 


Jest do sprzedania z wolnej ręki 
4 morgów grnntn omegn, pszebi- 


CUKIERNIA 


AE 5- ka 


reh 
aa bór gotowych tortów i 
mem 


Najlepsze higieniczna 


Towary gumowe 


da aciów amaitaraych poleca 717 


Reim i Spółka 


Ryask 37, Krakow, Liaia A-A. 
Cenniki darma, — Wysyłki dyskraina 
nn, 


cznej gleby i laan akułt 1!/a OFE, 
we wii Lublnce koła Zakic: 
Tuchów pod baraso korzystny 
runkami. Blisszej informacyi udzieli 
Ludwik R nisz, Nowy Sąz n'. Ku- 
ścineski 148 


|FOWIOŁU 


Kawiarnia ROYAL! 


Kraków, ul, Grodzka naprzeciw 


Wawelu. 


CODZIENNIE KONCERT 


mnugki salonawaj: Watgp wolny, 

Napoja pierwszej iaknści. 

LANDES I STIERER! 
łaściciele. 


"RZEK LEUEKE TH 
LAKTOL | 
11 
Kraków, Podwala 5. 
MLECO KWAŚNE wedłng me- 


tody prof Miecznikowa x do- 
atawg do domu. 
MLEKO SŁODKIE surowe i sta- 
rylitowane dla «sób chorych, 
MIESZANKI DLA NIEMOWLĄT 
zdrowe i pewne wa flustgcz- 
24% kach. Ej 


mie podrożało 
w sklepie towarów mięszanych 


J. FUNEK 


nl. Bracka 4. 


— Tamże do nabycia — 
codzień wieże, naj- 
lepsze masło dese- 
rawe |, funta 47 ct. 
Jut nadenzla doskonała bryn- 
dza węglerakm, oadzleń świeża. 


Czakalada halenderaka Korfa 
àg funta 33 ot. 305 


Ceny niskie, Towar najlepszy. 


Badsktor ofpor 


F 


Fabryka wód mincalnych ada i i specjalnych eczniczych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakawia, przy mllpy św. Gartrady L 4 

wyrabia pod kontralą Komicyi Przem. Tow. Lek. (BIST prizas toż 
Tow. mineralna azisożna, odpowiadająca skludom chómicenym 
wadom j, Siechtihlervkiej, Seltarakiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombng, Kissingen, tndxież speayalnie leczalaze, jak: Litową, 
mową, Jodową, Żelaziarą, Kwaśną, oraz Wady la ze uarmsina 
u przayisn prof. Jawarakiega, Spa rredaè cząstkowa w aptekach i droe 

gmarvach, Cenniki na żądania franco. as 


BA 


© 


qprawnicza 


PALARNIA KAWY 
paleco częściowa 


! 
MARMAR aan zak 


e i Kawy palonej 

b ja j l pm spo- 

Ua sebem za pomean 

% aa jo „RRA radna” 
ps conarh 


mą 
ad > 


AAI 


Seré 


4. JAWORNICKI. B® 


WINA! WINA! 


WINA! 


sprowadzane wprost z miejsc nrodukcyi 


Węgierskie Austryackie 
Francuskie 
Renskie Hiszpańskie 

870 poleca : 


Magazyn Julusza GROSSEGO w Krakowie. 


mě: 
Ostatnia Nowość! A 


Jedyne dzieło w polskiej literatnrze! 


„TAJEMNICE i ZAGADNIENIA” 


Magji, Hypnotyzmu, Spirytyzmu i Magnetyzmu, 
Sironio 408, ukołu 50 rysunków. 
Powyższe dzieło została vłożons według najlepszych żró- 
i trakiuje o nance Magji, która, istniejąc od wieków, zua- 
wszystkim x nazwy, chociaż nieliczni tylko posiadają 
Istotne, oparte na poznan'n treń'i pojącie. Obok objańnia- 
d, dzieło ra przeważnie zuwieta przepisy prakt; cznegu 
Magji, wskuiek czego każiy z czytelaików zdoła 
jęki niemu wyniki zdamiewające, ogólnie uważane 
przez niewtajemniczonych za niemożliwe. Przed czytelnikiem 
otworzą sią wrota nowych czarodziejskich fwiatów, pozna om 
i zdobędzie szrukę kierówan'a temi ukrytemi potęgami, k 
dotąd byè igraazką. Nadto dzieło to zawiera nie 
modei praktyczne z dziedzin pokrewnych Magji, 
tyzm. Magnetyzm, Ilypnatyzm it. p 
z-ozumiały i przyśtępny dla każdego czytelnika, 
Cena rb. 2, z prze-yłką rb. 8:30, Do uabycia we wazystkioh 
księgarniach. 495 
SKŁAD GŁÓWNY 


w BMsięgarni popularnej 
w Warszawie, Ś-to Krzyska 42, 


Wyp'sujący jednorasowo 6 ego. za przesyłkę nia piacą, 

Przy gamòwiemach z zagranicy uprasza się o wysyłania 
całkowitej nalażnod | (można w walncje z graniczna!) 

Gratia | franuo wysyłamy każdemu nsjnowazy kata- 
log książek po cenach zniżonych i własnych wydawnictw. 


PTTTOTETTTTTTTELTTTTET 


Z AUSTRO -AMERICANA yA 


Ragularna i bezpośrednia % W 
Komunikacya 2 Austryl W 
do Ameryki, Kanady itd, 
REIKIA jazdy. 


jak Npiry- 
Wyzlad jest 


x 


s 
wr 


Zmiany zastrzega się 
Iuformacyi odzielają oraz sprzedał kar! skręwwych qakuteczatają 
JENERALNA AJENCYA 
GOLDLUST i s«.4. Kraków, ul. Lubicz 7 a 

(usprzeciw tw ra kwiejcwsę ) Główaa Reprezzniacya wę Lwe 
wie, ul Na Bhal $ oraz watystaw prywwayceniee ajetzyc. g 


KKK WKKEJRKK KZI AEEKAKIK 
+ uzy; Lądwik Oresępatoki. 


PN a) z Trysnia úo Nownąs-lorku: + 
oean! EE aait 
Aręen'imi 
IK prog usinga -- 
x 
R Marika Wastiarea m 
ala . 14 maja 
pd M a Tt da Agaty przez be dh lameiro: a 
Ar | 85 B 
IK ivana 14 kwiessie J 
ją Sts Fobastorz 5 maja x 
x 
ka 


Brak. W. Koraeskiego 1 K, Woju 


HALA RYBNA 


handel 


delikatesów 
PRZY UL. BRACKIEJ L. 5 W KRAKOWIE 
NG” NA POST TZ 


poleca: codziennie świeże transporty ryb mor- 
skich, rzecznych bitych i stawowych tuczonych 
żywych oraz wędzonych; konserwy i marynaty, 
kawior wiosenny, wina butelkowe, owoce po- 
łudniowe, marmolały, sery, masła i codziennie 
świeże wędliny 


B 
O se 
po cenach bezkonkurencyjnych. 
Zamówienia na prawincyg uskutecznia odwrotnie 


ST. STEFAŃSKI 1 N-ka. 


8 


OOOO PORA 


wyrom 


g 
Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie E 
prasi s naszego kraja, tago rodzaju shoa 
Ciub, le Delice ibi. w sanam po 9, 416 

wańkąch — Na tadanis wysyłam z 


darmo. 


ak 


Owo OTWARTY 
Magazyn towarów bławatnych i gotowej 
konfekcyi damskiej pod firmą: 


WIKTOR BROMOWIGZ 


przy ul. Szczepańskiej I. 1. róg rynku (wchóń slenią) 
e 
Nowości na snknie damskie, gotowe pal- 
toty, kostynmy, apodnice, halki i bluzki 
— or — 


Pracowni sakion pod fachowen kierownictwom. 


Towar świeży. Ceny umisrkowane. Na żądanie pree- 
ayia próbki odwrotnie opłacone. 

Polecając mój magazyn łaskawemu poparctu J W. Puh 

zostaję : 87a 


Z uszanowaniem 


W. Bromowicz 
b. współpracownik firmy I Sobolewski“ 


Odznaczona medalami 


parowa destylarnia wódek zdrowotnych 
pod firmą 


EDWARD URBAN 


w Krakowie, ul. Wiślna Nr. I 


poleca prsy nadchodzących Świętach najprzedniejnze: likiery, ronollny, 
nalewki owocowe t wódki wa wszys kich gatunkach, Foaiada na 
składzie stare Koniaki, Daboia Lisrto i Menkowa, Rumy I Arski an- 

zielnkie, Slwowicę i t. d. 863 


Cemniki na żądanie darme i epłatnie. 


|„OJCZYZKAĆ 


tygodnik dla ludu polskiego 
wychodzi co tydzień już rok ósmy — jako organ ludowy 
Stronnictwa domokratyczno-narodowego. 
roku ostatuim wśród wielu innych pisali w „Ojczy- 
żnia* posłowie do Rady państwa i na Sejm krajowy: prot. 
dr. Józef Buzek, Stamsław Rieniowskt, dr. Władysław Dębski, 
Bartłomiej Fidler, ks. dr. Adam Kopyciński, Autoni Maślanka, 
dr. Józef Ptaś, dr. Alexander hr. Skarbek, prof. Jan Zamor- 
ski. W kalendarza „Ojczyzny* na r. 1810 piali między lo- 
nymi: Prof. dr. Jan Gwalbert Pawlikowski, ka. biskup dr. 
Władysław Banduraki, prezes Koła polskiego, dr. Stanistaw 
Głąbiński, prof. dr. Stanisław Grabski, Karol Surówka i t. d, 
Wśród stałych współpracowników piamu znajduje się wielu 
z najwybitniejszych działaczy na niwie ludowej ze afer inte- 
lgencyi, duchowieństwa, ziemiaństwa, nauczycielatwa, wło- 
ściaństwa, robotników. 
Gałaroczni prenumeratorzy „Ojczyzny“ 
płatnia kalendarz „Ojczyzny*. 


otrzymują bez- 


„Ojezyrne” kosztuje: na cały rok 4 kor. 
na pół roku 4 kur. 
na kwartał 1 kor. 


Adres : Olesna” 2 KE 2 Św. Anny, 1. 2. IL p. 


w krakowie pod sam A. Aowera, 


